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Rczenie Wileńszczyzny.
' i"av,a 

'id Wileńszczyzny przechodziła jedyne bodaj 
M iń"'1' l '1 koleje, a możliwe tylko w tak nie- 
Łt,,?u':k2cb, w jakich rozwija się mysi poli- 

rneoparta litylko o praworządne i odpo-••te -----v pidwuiząune i oupo-
b j£ rze<3 naf°dem czynniki, lecz również po- 
% .l - ,cab'm szeregiem zakulisowych intryu

■ Ctiów. i’ ' 1----- ------------  • 'n
w — .ntryg

, Jednem słowem jest cna zara- 
erosoą i ma na widoku przedewszystkiem 

■<«.{;jtsb też partji, a nie dóbr.- cal go 
ii - leż sprawa Wileńszczyzny pomimo, że 

. J żadna inna, jasna i nieskomplikowana, 
Ł * : \ Ł'y ?. cała świadomością zda-.?.-.: sobie
i *> D ;  , u jest polską, za takąa . Co Polski chce należeć er,,

nowsk:. Pozostałych 4 delegatów wileńskich wezwano 
drogą telegraficzną. Wobec tego rząd zmienił swój 
pierwotny projekt uchwały ratyfikacji, który obecnie 
brzmi, jak następuje: Uchwała sejmu ustawodawczego 
o ob *ciu wiadzy państwowej nad ziemią wileńską 
przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej: Sejm ustawo- 
d t p r z y jm u je  do wiadomości uchwalę sejmu w i­
leńskiego jako ^gromadzenia przedstawicieli ludności 
z i i : wileńskiej dla dania wyrazu woli ludności, za- 
Padlą w . d. 20 lutego 1922 w przedmiocie przyna 
ie/n sci ziemi wileńskiej, zatwierdza dołączony do ni- 
!..- j i .  ; uehwJy sxt złączenia ziemi wileńskiej z Rzecz- 
'jc.-.pt.! dą Polską z ć. 2 mar-Ł 1922 oraz wzywa rząd, 
aby niezwłocznie cbjal sprawowanie wiadzy państwowej

są
v/

wszystkim znane dzięj-e tej nie­
ciągli iat ostatnich. Zbyt często 

ją na lamach prasy, abysnwentaw ano 4 , -- -------— g---- j,
-yi jeszcze raz przypominać całkowity ich

■jf-

p . .
k,e<l; s b’ctarja, Zabierze g,os W 3 pewnego oddalenia, mając możność 

^^Bt-kcmenia i archiwa obecnie dla nas 
.e a wtedy ci wsz-scy, któizy kupczyli 

lwu.,.171 7')Sfaną należycie osądzeni i napiętuo- 
chcerny zwrócić uwagę jedynie 

‘ej sprawy, w którym uwidacznia 
3* p iityka, oraz j«j metody. ,

Uo rza,d P- Pcmiko kiego przez -
z ĉzi i* oświadczenie wobec Sejmu Phut1-'., 

Bże *^oz’ a' przynajmniej narodowych jego przyn* 
|S ;p !r''v‘ swem dawnem stanowisku, że 
s ‘toin u ' , y j ez P- Askenszego zobowiązania 
L t : ego, który jak wiadomo nasz
f? ''s irih^-00 k '”.! Narodów obiecywał utrzy- 

’J Wniosek rządowy domagał si<

na
się

K 7 , ' Sejmu Warszawskiego również
'^'ćr.,1 eilskl" W  ostatniej wszakże chwili 

' ? k ró ar*^ P°staw,y Posłów, należących do 
'r  :imi \  ’ d0 odP°wi3dających temuż ugru 
Ł ’ Hjec® Warszawskim — P- Ponikowski za- 
i? 'ii „b . '? v rezultacie cofnął swój projekt co 
rw . -Kiddu przez Sej n Wileński.

'“ cto zwłoki sprawa Wileńszczyzny jes 
"•tl.jżwnie załatwiona i P.-.i^a ist‘d ż w n ie  

"  %'^er-a -
a ‘ ■ wciąż wytrwale do tego dążyła.

wejdą w skład Sejmu Rzeczypo-BL • kfrtru ma k,.< ...i---- 1----- ..i.

załatwiona i Polska obejmuje 
'emią, która szczerze pragnęła połą

h’rv °!a uchwalony dla Ziemi
■  być oparty na uchwale Sejmu Wi-
uynej " ,a Wileńska nie może otrzymać ja-

J ’ Rki ^ r^bnei autonomji, lecz jedynie sa- 
cjj ^ 's łu g u je  innym ziemiom Rzeczy- 
cr^ogj y si<? nareszcie długie dni nie- 
!O ,  _  Iudności teJ ziemi. Zakończyły

może _
-bnek federacyjnych,

hirzon"?^ "'Pytana znów w cały
U C0fuT“  ,CUŁlds;yJuycn, a prowadzona 
^ z ie lr  Czasowości! Teraz stanowi ona 

^ o n ą  część swej Macierzy — Polski!

u/*i^ „4n,leńszczyzny uważaćTOZna za załatwioną.

-*
% pod PrzewodnictwemDrp-, 'd" "  P,iCWouiuęiwem p. Ra- 

Zagr. Q?ydenta mi nistrów PonikowskiegoSL Cl - .... 1 UUJftUW&KiegO
"'stehi. munta obradowała nad sprawąi "'stem łnunta obradowała nad sprawą 

/  *0 w,j! Pr?zyderA ministrów oświadczył,
"'"'eńskith, obecnych w Warszawie. 

uJqcych się dotąd cd podpisu 
sJ, • SW° je PodPisy na akcie, 

^liu, 1 PomX ’ 1 P°dPl3am,» co nastęouje: 
. ^ I s k , ; ^ ,  w Przekonaniu, że Sejm 

• " 'ik . udnoś»- US 311 statl,t 2iemi wileńskiej 
Oj, Nj Semi, wymżoną w ucbwa-
Ai^sfci ’ <?. dPisali: Witold Bańkowski, 
"eksan ^ ? ta,nis,aw Brzostowski, Feliks 

Czar-

! ^ n . t
PrzeJoź>'o

sander V V -"  ----( M ierzyński i Wiktor

Cena og łoszeń : w iersz  pe ty tow y jedno lam ow y 20 mk.
żałobne i dla poszukujących pracy 15 M ., 

Reklamy w  dzia le  redakcyjnym  50 mk. za w iersz, przed 
tekstem 75 mk. za w iersz. Na ogłoszenia ponad 10 razy 

się powtarza jące, odpow iedn i rabat.

Rok IX.

O p ra w a  kośc io ła .

Z'tm; c U,:
'•st. RzeczyHospohtcj 
szenia. N2d tym 
w żićrej brali
Rataj i Sevda. -Po dyskusji prejekt rządu przyjęto- 
jeon ?g ósme. Nasiępme obradowano nad sprawą do­
puszczenia dek galów sejmu wileńskiego jako posłów 
do sejmu warszawskiego. Zasadniczo z żadnej, strony 
sprzeciwu me było. Podnoszono wątpliwości, czy liczba, 
"  odpowiada sile liczebnej ludności ziemi
whensktsi. W dyskusji zabie-ali głos po. Dąb3ki, Ru- 
nzińshr. iieczigKrowsi.i, którzy domagali sie. aby 
rozstrzygnięcie tej kwestii odroczyć do jednego z naj- 

zszy-cĥ  p is edz.--ń i:sji. na której rząd przyszedłby 
oopc wtednim: danym: liczbowymi. .Znaczną więk­

szo c:ą , ł • uchwalono przedstawić sejmowi nastę-

a taż bvć :'S/A'.r|J w d
chodzi w życie z dniem c . 

projektem rozwinęła się dyskusja 
PP G£ą..-:ńsk;, Niedziałkowski.

' szerokich warstwach narodu ^niskiego, zwłaszcza 
Kotisch lOsciański ;h robotniczych, panuie nieomal1 

jednomyślne przekonanie, że pa odzyskaniu wolności, 
po zniesieniu wszystkich praw wyjątkowych, ukutych 
przez zaborców na naród polski, w odrodzonej O zy- 
zme również Kość katolicki odzyskaj wolność, żeJ j 
nie potrzebuje walczyć o p;awa swoje, że cieszy sie 1 
należytą ooieką państwa, tak rządu jak sejmu. Tali 
uje po-. ..... a jńesuty, , nie jest. Podczas gdy;, 
inne wyznania cieszą się opieką państw koalicyjnych j 
i traktatu wersalskiego, .-.znają nadzwyczajnych wzglę- f 

\  peporcia ze stony aństwa Dolskiego, j
z natury już skłonnego do tolerancji wobec inm. wier-1 
cow, Kościół katolicki z największym bólem i palącymi 
wstyc.em patrzył, jak rząu polski nie kwapił się z zuie- 
t wytf;kouyCt, pruskicb, moskiewskich
i austriackich, wymierzonych przeciw Kościołowi, iak., 
•̂aty szereg mimsńów, posłów i stronnictw nietyfko1

łrauoCe 2* “ iem> ' eCZ *  ^-ost z usposobieniem wrogiem 
trakhre sprawy katolickie.

Dowodem tego list biskupów polskich, z krrdv-
! p‘ * raasem Pa czele, skierowany do marszałka 

sejn p. Trąmpczyńskiego.
• ■ b’?kuP M j w tym liście zawarte, twarde ,
i jasne, stwierdzając stan rzeczy długim szeregiem do- j 

t odsJan,a^ J ę  walkę, jaką s podziemne, jaką 2 
«n«ł^.2 j  ż Ii5̂ 2 światowa, stacM przeciw każdemu' 

' e, >Wu chrześcijańskiemu, a zwłaszcza polskiemu, 
Jnfpm01!  ' spcsobanif, Stosowanemi w każdym kraju, 
stwpn ■ klasową, demoralizacją, przekup-
sSrow ń 7 n n ^ ' an1̂  wP ^wowycH ludzi tak mini- 

jt.k posłów, oddanych ich sprawie.
_a 1 wdzięczność należą się biskupom naszvm
radzi* N ~ U i0<1T ' '  ’ Z WC2as praSn£* ^emuza- 
U- r ? polsi.,, vz cbrzymiej większości, stanie 
sprawę Ł  d o \S:’X t w a!raZCn’ '  P° pr0Wadd 

“ a , :
przyLz-.-in w pierwszej swej części stwierdza* że K t^  
w !?  e3r?oie-  W P° 1SCe n'e od^ skał wolności, żę
krzywdztv.b? eb ^ h 'UJą W° ^ C ™CS° nieoraaI wszystkie 

4 har‘biące godność Kościoła i narodu
polskiego przepisy, ustanowione przez zaborców.
rza^ nolski n T C P° d3JS SZereg krzywd. ' Oto

n,e zwraca Kościołów, zabranych nrzez 
cieiowi’ PS ° Cą dla- prawosławia> Prawemu właści- 
p o Is S i _  i ,C i23,01̂ 1 piecz<;M e orłami
ńa straży ai eht  3 polsk,.eg° z bagnetem ustawia 

■m by ,3 em paratJan,e razem z orobosz-
bo Tak nn?AĆP * W n,ch -bezprawnie1* nabożeństwa, 
do tak opiewa „ukaz carski'1.
biskUp“ X ! “ ^ T L n S S eni.d'a W° iSka b“.dy,"k‘
nnm i uL L,'"6 ’ ®em,narla nie zwraca się bisku- 
Ł  Z57 dŁec.ezp. ^ucko-żytomirskiej chronić się 
muszą — az w Gnieźnie. *
D ro f/s n S  • wyznaczone d!a biskupów, kanoników, 
profesorów i utrzymanie seminarjów bodaj na utrzy­
manie służby starcza, a w dodatku, wbrew n r z e p S
JabtoraS Û W° m poJskim- Ministrowie
? ’d ? !  Mscrelne, bez oytania się biskupów
L u T  Ty Apostolsk,ei. gdyż zdariiem naszych władców 
takie czyny me są świętokradztwem. Na listy, protesty 
i prośby biskupów ministrowie polscy żadnej nie dato 
odpowiedzi; , nie wiedzieć, komu t /  władze polskie 
w.ęcej ubhzają: sobie, biskupom, czy państwu polskiemu 

Juz tych kiirfa zdań, wyrwanych z memoriału 
wsSlvd-mW’żnatPT n,3ią kazdeS° goryczą i bezbrzeżnym 

’n  ,  fZe\ y Ją moź,iwe w katolickiej 
no°I °  bardz,ci obeznanych z życiem politycz-
2 £ k w 3  ° nT ,ec' n!® Potwierdzeniem, że na ziemiach 
polskie.., od początku, z żelazną stałością i niebywałą

len
:to-

p> te n  uciiwaiy sejmowej: Wobec tego, że
przy n-leżaośę państwowa Wileńszczyzny jest ośta- 
ttc/nie rozstrzygnięć, wysoki sejm uchwalić raczy: 
1).Sejm ustawodawczy uznsje 2C członków delegacji 
sejmu wileńskiego z<> posłów do sejmu ustawodaw­
czego oraz 20 zastępców za zastępców posłów którcy 
wejdą w' skład sej«:u ustawodawczego w razie wy 
g«śn:ęcia iub złożenia mandatu przez lego, kogo zastę­
pują 2) Sejm poleca rządowi niezwłocznie objąć władzę 
administracyjną ziemi wileńskiej. Następnie kluby 
sejmowe będące odpowiednikiem witebskiego zespołu 
stronnictw narodowych na gruncie sejmu warszawskiego 
wniosły projekt rezolucji, która brzmi: Sejm wzywa 
iząd, by sratut ziemi wileńskiej, klóiy ma być oprą 
cowany przez rząd, był zgodny z wotą ludności wi- 
enskiej. W dyskusji, jaka się nad tym projektem 

wywiązała, brali udział pp. .Liebermann, Niedziałkowski, 
wskazując, że jest on do pewnego stopnia już niepo­
trzebny. Rezolucja ta przyjętą została 14 głosami 
przeciw 13, i przy wstrzymaniu się od głosowania 
2 posłów klubu NPR,

W n io s e k  n a g ły
posłów: Narodowo Chrześcijańskiego Klubu Robotni­
czego, Narodowo Chrześcijańskiego Stronnictwa Ludo- 
wegOi Związku Ludowo Narodowego, Stronnictwa 
Katohcko-Ludowego, Zjednoczenia Afłeszczańskiego 
Narodowego Zjednoczenia Ludowego o niezwfocznem 
załatwieniu sprawy Wileńskiej.

Wobec tego, że przynależność państwowa Wileń­
szczyzny jest ostatecznie dla całego Narodu Poiskmeo 
rozstrzygnięta, ' 6

Wysoki Sejm uchwalić raczy:
I. Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej 

wobec złożonej Rządowi przez Delegację Sejmn Wileń­
skiego uchwaht z dnia 20. lutego o załączeniu Wileń­
szczyzny z Polską stwierdza, że ziemia Wileńska sta­
nowi nierozłączoną część Rzeczy po set litej Polskiej.

II Sejm Ustawodawczy uznaje 20 czlcnków Dele­
gacji Sejmu Wileńskiego za posłów do Sejmu Usta­
wodawczego, oraz 20 ich zasiępcó-.v posłów, którzy 
wcjoą w skład Sejmu Ustawodawczego w razie wy­
gaśnięcia lub złożenia mandatu przez lego, kogo nastę-

HI Sejm poleca Rządowi niezwłoczne oińęcie 
wi?!zy administracyjnej w ziemi Wileńskie;:

Wnioskodawcy
Warszawa, dnia 21. marca 1922 r.

w

ł

I

l i
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lZd v a  £"? .wa,k*  m^dzy światopoglądem 
chrześcijański . io-żydowsko-m-j$oriskiin
popieranym przez „naszych" masonów i liberałów 
łu  toczy, się bój o ducha narodowego, o to czy ten
duch także w przyszłości
dach chrześcijańskich, cz

ma się zatwierdzać na zasa- 
też ma oy

i



i i .."Troćern;.v. wsny ‘ wediug koncepcji socjaustyczno 
i żydowskiej, Obóz żydowsko socjalistyczny doskonale

umiał v ielkie, wpływowe decydujące czynniki życia
■ państwowego zaprząc, do rydwana swych celów i za-
■ mierzeń. Mamy przecież o; jentacje polityczne, zupełnie 

niezgodne z interesem państwa polskiego, mamy plany 
gospodarcze, które nas gotowe wtrącić w straszną za-

i leżność ekonomiczną od „sąsiada". Z tego samego 
i środowiska wychodzi walka z Kościołem, walka z bisku­

pami i duchowieństwem, ażeby obalić tę twierdzę ka­
tolicyzmu r 9 wschodzie i stworzyć z Polski Palestynę, 

i lepsza, większą i bogatszą od prawdziwej Palestyny. 
Przyjrzyjmy się tylko tej walce na -terenie sej-

i mowym. X. Faustman.

i Ku rozwadze.
Dziś, po minionych latach niewoli i ucisku nie od

; rzeczy będzie przypomnieć sobie wiekopomne słowa 
' słynnego kazniodzieji Skargi: „Jabłko, gdy z wierzchu 

się psować pocznie, wykroić się zgniłość może, iż
I potrwa; ale gdy wewnątrz gnić i psuwać się pocznie, 

wszystko zaraz porzucić musisz i o ziemię uderzyć" 
III kaz. sejm) Skarga miał na myśli jedność naro­
dową czyli zgodę wewnętrzną, koniecznie potrzebną 

!do warunków mocy i trwałości państwa polskiego.
I faktycznie: praca wspólna wszystkich Polaków 

oędzie zawsze Polsce potrzebna, a bez zgody łączącej 
i| wszystkie warstwy narodu i wyznawców różnych teoryj 
li politycznych nie będzie nigdy możliwa.

W czasie nawały dzikich hord bolszewickich, gdy 
' zagrożona była niepodległość dopiero z grobu po- 
i wstałej Ojczyzny, cały naród chwycił za broń i wygnał 
1 barbarzyńców hen daleko poza granice Polski. Zrozu- 
i miał bowiem cały naród polski, iż o własne idzie dobro 
I i że nie pozwoli pod żadnym warunkiem na to, by 
i poraź wtóry dostać się do niewoli.

Dziś jesteśmy zwycięzcami
Mimo długoletniej wojny wszechświatowej, mimo, 

że Polacy przeżyli tak dużo biedy, niedomagań, 
okrucieństw, częstokroć poświęcając życie, zdrowie, 
mienie itd. służąc w obcej armji dla obcych nam 
wrogich spraw — miłość narodowa, miłość ojczyzny 
nie zagasła. Jest to czyn tak wiekopomny, z którego 
trudno zdać sobie dziś należytą sprawę. Rozerwanie 
żywego ciała — narodu — w trzy części, wiekowa 
niewola i systematycznie uprawiany ucisk nie zdołały 

' naród polski wynarodowić, przeciwnie, przyczyniły się 
tylko do jeszcze lepszej świadomości narodowej.

I zdawałoDy się, że naród, przeszedłszy taką szkołę, 
zdolen będzie do jaknajlepszego i jaknajprędszego 
uregulowania swych stosunków państwowych, spo­
łecznych i gospodarczych. Uregulowanie tych stosunków 

1 nastąpić może — ku zadowoleniu wszystkich warstw 
li t.Iko wtedy, jeżeli cały naród weźmie się do

'' pracy twórczej, sprawiedliwej, z tern przeświadczeniem, 
„że zgoda buduje, a niezgoda rujnuje".

A jak u nas wygląda?
i, Rozstrzelenie narodu polskiego na kilkanaście 

partji politycznych namiętnie się zwalczających, oto 
najsmutniejszy obraz u nas w Polsce. Jesteśmy świad­
kami zaciekłej walki politycznej ineprzebierającej w środkach, która pcha nas ku przepaści. Taki stan

I --------  ----------------------- -——

rzzczy widzimy w życiu parlamentarnem i życiu par- 
tyjnem od lat kilku. Znaczna część narodu polskiego 
— a w szczególności szerokie masy pracujące — do­
maga się by pohamowano zaciekłość partyjną i kro­
czono energicznie do uregulowania naszych stosunków.

Najgłówniejszą przeszkodę uregulowania stosunków 
naszych stanowi nieporozumienie wśród samego na­
rodu i wzajemne, zaciekłe zwalczanie się, przekracza­
jące wszelkie formy przyzwoitości.

Znaczna część narodu polskiego zaczyna się od­
wracać od wszelkiego krzykactwa i wichrzycielstwa. 
jako od rzeczy niegodnych poważnego człowieka. Ta 
lepsza część potępia niewyrozumiałość, osobiste insy­
nuacje, wywlekanie na widok publiczny spraw czysto 
prywatnych i inne t. p. piętnując długojęzyczność, 
głośno-gardzielstwo i egoizm partyjny. Oby takie 
doświadczenie ogarnęło cały naród polski 1

Jesteśmy świadkami nader fatalneg® zjawiska, 
mianowicie zaciekłego zwalczania się wśród jednej 
nawet warstwy. Tak n p. rzesze robotnicze, należące 
do rozmaitych partyj politycznych, zwalczają się na­
miętnie nietylko na zebraniach publicznych, lecz nawet 
przy warsztacie pracy, i dzielą się na obozy wrogie.

Gdy w życiu pailamentarnem najbardziej różniące 
się programowo stronnictwa, łączą się w ugrupowania 
czyli t. zw. bloki, to zwolennicy ich zwalczają się na 
miętnie nawet w życiu prywatnem!

Trzeba sobie uprzytomnić, że nieporozumienia 
między warstwami dają się przy dobrej woli i szczerej 
sprawiedliwości łatwo usunąć, lecz uzgodnienie dążeń 
partji o rozbieżnych, nieraz biegunowo sobie przeci­
wnych tendencjach politycznych nasuwa trudności już 
w samej teorji.

Jeśli się bowiem przypuszcza, jak się przypuszczać 
powinno, że każda narodowo usposobiona partja dąży 
ostatecznie nie do czego innego, jeno do dobra Oj­
czyzny, widząc to dobro w urzeczywistnieniu własnego 
programu, a niebezpieczeństwo dla Ojczyzny w pro­
gramach przez siebie zwalczanych, to nie uiega wąt­
pliwości, że właśnie ctąd rodzi się walka partyjna 
i nieprzejednane stanowisko partyjnych działaczy.

Większa część społeczeństwa jest tego błędnego 
mniemania, że własna partja nietylko posiada najro­
zumniejszy program, ale nawet, że ona tylko posiada 
czyste intencje i kocha naród. Rys ten uwydatnia się 
jeszcze bardziej u tych, którzy chcą bronić klasy ro­
botniczej, przy równoczesnem zniesławianiu tych, którzy 
w tytule swej partii nie posiadają wyraźnego napisu 
„partja robotnicza".

Takie stanowisko czyni naturalnie Wszelkie poro­
zumienie między partjami niemożiiwcm. D-brą wolą 
domaga się przedewszystkiem uznania takiejże dobrej 
woli, a co za tem idzie, i dobrej wiary w przeciwniku. 
Nie wolno mu jej odmawiać bez wyraźnych dowodów 
Zdrowy, nie zmącony zacietrzewię iem sąd o rzeczach 
przypuszcza pamięć o własnej omyintści człowieka 
i o pewniku, że nie wszystko, co on mówi, ma abso­
lutną wartość dogmatyczną, że nawet tam, gdzie 
słuszność własnych twierdzeń jest oczywistą, nieko­
niecznie bez zarzutu może być sposób sformułowania 
myśli, że dla pogodzenia dwóch pozornie sprzecznych 
opinji, nierzadko można się doskonale obejść bez za­
sadniczych ustępstw z czyjejbądź strony, byleby w spo­
sobie mówienia i i donacji i w innych „warunkach" 
natury formalnej nie tkwiło żądło niezgody.

W każdej teorji są twierdzenia zasadnicze 
góły drugo- i trzeciorzędne, z których bez szk 
teorji można skwitować, albo ponad któremi 
spokojnie przejść do porządku. Z łatwością 
się to przeprowadzić, i to za pomocą szczerycłi 
wykluczając naturalnie motywy natury osobistej 
dotychczas niestety dominują w życiu polityk

Każde zapatrywanie lub metoda mogą rościł 
do tolerancji w imię nietykalności przekop 
metody posługujące się środkami niemoralne®
głoszące uprawnienie zbrodni, muszą byc
stanowczo *i głośno potępione, jak każdy 
Zwalczanie teorji i metod zbrodniczych należy 
petencji rządu, z którym powinno działać sp: 
stwo; zaś zwalczanie gorszących metod i teorji 
będzie od pracy społeczeństwa.

A więc baczność! Przyszłość państwa 
jącego demokratyczny ustrój parlamentarny, _2‘ 
partji i stronnictw politycznych, a te zaś 
ezeństwa, które musi postarać się o r°: 
plewy od ziarna, opierającego swą dział 
dobrej woli, chęci skupienia, a nie rozbijania 
na wzajemnie zwalczające się atomy.

Jaskinia gry w Sopotai
„Gazeta Gdańska" oraz szereg innych d 

na Pomorzu omawia- w ostatnich czasach 
łamach aktualną wobec zbliżającego się sezon* 
sprawę sopockiego kasyna gry i rezultatów

tu-łalności dotychczasowej.
Jest to sprawa rzeczywiście dużej wag1 

być odpowiednio przez opinję publiczną potf»
Kasyno sopockie zamknęło swój bilan® 

ubiegły pokaźną sumą dochodu 30 miljon> 
niemieckich, po pokryciu hojnego uposaż* 
pierów i olbrzymich kosztów utrzymania kon® 
urządzeń domu gry. Olbrzymie te sum yj 
oczywiście sopockim „kulturtraegerom" z .1'"'k 
pochodziły z kieszeni ograbionych przez nicJJ I 
przy pomocy kart i ruletki, nieopatrznych, •  
graczy.

Takie były rezultaty finansowe, działalny 
w r. ub. na korzyść zarządu. Natomiast sp fl 
polskie w Rzeczypospolitej i na terenie 
zanotowało w swym bilansie zeszłorocznyfl 
jaskini gry w - Sopotach: długą listą f  
zgranych za pieniąuze publiczne tlespeffl 
nadużycia i defraudacje, w znanych firm .ch 
i bankach ze strony stałych bywalców 
marek polskich wywiezionych z kraju 
w paszczę molochowi hazardu,.

ić

He

śmiech ze strony hakatystów gdańskich,
r  11 ł n m n  n r r n  -r o  11 i "I i —> — —skutecznego zasilania ich kiesieni przez 
lacken". , JL.

Polacy bowiem stanowili w r. ub. StK
tyngent graczów w Sopotach, z ich kiesz(J| 
obfitszy strumień pieniędzy, oni odznacz3"] 
gólnym „rozmachem" w grze i „śmirlości?

W roku bieżącym dzięki interweij
gdańskiego utrudniono wstęp do kasyna 
gdańskim, ograniczając wydawz.i e kart 
tylko z pośród nich, którzy wy każą się staiy1̂ ii

I

ł

Michał Czajkowski.
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WIESZCZ UKRAIŃSKI 
Powieść historyczna z roku 1768.

—o—
Znana była nieukrócona nienawiść ku polskie 

i szlachcie atamana kurennego Rogowskiego kurenia;
bliskie jego stosunki z cerkwią; przywiązanie ku wierze 

■ greckiej gotowość do bójki za lada najmniejszą zwadą, 
! i' przewaga, jaką sobie zyskał siłą, ponurą dzikością 
! i prędkiem rozstrzyganiem sporów nad mołodcami, tra- 

wiącymi onie i noce po karczmach z byczkiem w ręku,
1 przy odgłosie cymbałów i śpiewach bandurzystów.

— Kiedy taka wola wasza — ozwtł się Bazyli 
— niechaj się podług niej stanie. Synu! oto masz 
błogosławieństwo cerkwi — i przeżegnał krzyżem przy­
klękającego atamana; niechaj wiara święta przed tobą 
odsłoni swoją pochodnię, niechaj przyświeca twoim 
krokom: nie oszczędzaj krwi tam, gdzie idzie o ugrun­
towanie władzy patryarchy; niechaj się zakurzą pożarem 
wzniosłe dwory dumnych panów, a na ich zwaliskach 
niechaj porośnie swoboda ludu Ukrainy. Nie prze­
baczajcie nawet niemowlęciu łaszkowi, bo to żmija; jak 
kiedyś wyrośnie, to dosięgnie nas jadem swoim. Pra­
wowierni, pod takim wodzem, roznieście przeczystą 
wiarę po krainie długo kalanej przeklętą łaciną.

W chmumem obliczu Żeleźniaka można było 
czytać, iż wszystko dotrzyma, co przyrzeka.

— Dobrze, ojcze błahoczynny, cerkiew i Caryca 
będą ze mnie rade: nie pożałuję krwi. A teraz, bracia, O koni, taj do roboty!

Jak psy wypuszczone z psiarni, tak wszyscy ruszyli 
psd szopy i na pastwiska, miotając przekleństwa to na 
żydów, to na łachów.

Wrzask, szczęk broni obudził protopopa; a ujrzą 
wszy błahoczynnego, Hołowatego i Tamarę samych 
tylko w sadzie, w pierwszej chwili zdało mu się, iż 
nocne mary niepokoiły go mocno we śnie, i odmawiał

acierze, by je odegnać od siebie; ale kiedy myśl za* 
" 7Xja przebijać grubą pomrokę ułudy, powstał, chłodził

świeżem powietrzem ociężałą głowę rozkurczał zdrę­
twiałe członki, otarł ześlinione usta i oplwaną brodę.

— Ojcze bbhoczynny, co to wszystko znaczy? 
gdzie biesiadnicy?,., w co się obróciły nasze zamiary?

— Wielebny protorwpie, w czasie kiedy wasza 
świętobliwość snem krzepiła członki strudzone na usłu­
gach cerkwi, odebrałem list od archireja Jeremiasza, 
donoszący: że pogłoska naszych zamiarów rozeszła się 
po Siczy, że zaporożce niechętni oskarżają Kalnyszew- 
skiego o zdradę. Ani prośby, ani groźby nie są 
w stanie ich ukoić, a przemożny wpływ Nekrasy coraz 
bardziej się rozszerza; ani jeden kureń całkowicie nie 
trzyma z nami. Mołodce krzyczą, aby lecieć w pomoc 
lachom przeciw Moskwie; nas zow.ą przedajnemi du­
szami, odszczepieńcami wolności. Archirej radzi, aby 
przyśpieszyć wyprawę i co prędzej zacząć dzieło od­
kupienia. Z tem uwiadomieniem przybył Żeleźniak, 
ataman Rogowskiego knienia: znany dobrze niereje- 
strowcom, świadomy okolic, bo nieraz po nich wędro­
wał dziki, okrutny i ciemny, zgoła taki, jakiego nam 
potrzeba. Jego okrzyknięto watażką, a ja pobłogosła­
wiłem; innego środka nie byłoby zakończyć wszystko, 
stosownie do naszych przepisów. Przytem Tamara ani 
dość chęci, ani dość usposobienia niema, aby stanąć 
na czele ludzi narażonych na tysiąc niebezpieczeństw 
— i nachyliwszy się do ucha protopopa, tak aby Ko­
łowaty nie słyszał głosu, z cicha dodał: — Raz wcią­
gnąwszy ich w wojnę, zrobimy co zechcemy, niechaj 
tylko Caryca dotrzyma, co przyrzekła cerkwi i jej 
wiernym sługom, a nietylko Tamarę, ale nawet dziecko 
w kolebce, albo dziewicę od igły, zrobimy atamanem 
kozaczyzny.

• Protopop, choć nie bardzo zadowolony, skinął 
głową, na znak, że przystaje na wszystko.

— Cóż teraz będziemy robić?
— Jeżeli wasza wielebność każę mi wyjawić zdanie, 

zapewne dlatego, aby się przekonać, czy jego młodszy 
brat w cerkwi zdolnym jest trafić w jego mądre prze 
konanie, z całą uległością poddaję się jego woli: zdaje 
się, iż należy, aby z Tamarą śpieszył do Białej Cerkwi 
z doniesieniem Kreczetnikowowi co się stało. Wasza 
wielebność udasz się do monasteru kijowskiego, aby 
przewodniczyć stamtąd naszym działaniom i utrzymy-

-/

wać porozumienie się z Moskwą; ja zbr^j 
ców przeprowadzę aż do Humania, a 
dobrze rozprzestrzeni, wrócę rozm sić 3 
wiary i budzić no wch dla niej obrońcó^ 

Tamara i dew ehiij . c, ; <- ‘3_
dziękczynienia nieprzewidzianym wyj.adk®% 
z pola walki i mordów strącały do bezpiê i 
zów; a stamtąd miał nadzieję ujrzeć na 
wane posadzki pałacu wielkiej Carycy. T3 ,
mógł puszyć się rycerskiemi czyny, / S t o  
i znoje pieszczotliwym uszom lękliwych |tlj ^  
topop roześmiał się, bo Bazyli rozsnuł t'^ 
dalszego postępowania. Holowały tył’*0 
puścił wzrok w ziemię i dumał.

Na podwórku zgiełk i wrzawa 
z święconemi nożami; z rozkazami w a i- ^ Ł  
kierunkach pędzą kozacy. Żeleźniak v-;-' ,*j| L? 
śpiech nakazuje. A nim księżyc w k:
brzaskliwą, już pięć sotni kozaków, f”3̂  U* 
wozy z zabójczemi nożami, gęstym sznuf! f f ’ 
w wązki bród Tiasłyka. Woda chlup°ta‘̂ p

Ti

tami końskiemi, i oczeret szumial, rożki3 "  Jc
obie strony. Już pod lekki wzgórek 
poprychując raźne konie. Błahoczynny )eCl1̂  
z krzyżem w ręku, jak na wojnę krzyz®, jf 
był na samym przodzie. Dzika radość a 
i ręka i myśl mordów pragnie, jak sPf g^ 
za kaźdem stuknięciem wozów o bruzdy> ’  “  
tak miłym dźwiękiem dzwonił dia du*^1 
baranów dla ucha zgłodniałego wilka.

Wszystko umilkło i w futorze taka 
tam nigdy nic niebyło; Hułowaty tylko 
oparty o brzozę, dumał i zatapiał nies? j(1 
w ciemnym widnokręgu; łzy cisnęły s 
żałował, że nie wsparł Dudara, odgadż 
niecne zamiary, chciałby zaradzić złemu* 
zapóźno. Złożył ręce na krzyż, skorzy', 
myśl do Boga i błagał s->r?e.rą n; 
wyższy odwrócił mor l i pożogę j - ' j  L 
gdzie wolm ść i swoboda tak.in blaski®* TE‘ebt 
kwiaty w raju.

(Ciąg dalszy nastąpi-)

«(

ty

?ni



niniej 40 tys. mk. niem. rocznie. To też sezon 
zny obliczony jest wyłącznie prawie na frek- 
fiTaczy przybyłych z Rzeczypospolitej.

,c grożącego niebezpieczeństwa społeczeństwo 
stanowisko zdecydowane. Karygodna

Mość Polaków uczęszczających do domu gry 
- ,w>nna być odpowiednio napiętnowana 
aśtf Umyślny, wyrzuty z poczucia godności naro- 
onaltez najniższą namiętność hazardu, nie rozu- 

całej szkody wyrządzonej społeczeństwu, 
tł|. sobie, Polak może przekroczyć próg jaskini 
_  winniśmy sobie dobrze zapamiętać i ludzi

ży “pPowiednio oceniać i traktować.

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko-katolicki:

i la lf  tfońca9' 60

27-go marca Jan Damasc. w . dr.
?8-go „  Ksystus pp. w.

C yry l d. m.
5,50 Zachód o godz. 6,22 
5,48 „  o „  6,24
5,45 o „  6,26

o godz,
O „

1;?d redakcji. Upraszamy wszystkich, którzy 

3C li, do naszej redakcji, ażeby takowe pod- 
<ż inaczej korespondencji nie umieścimy, 

dzii niiLautara hstu jest koniecznie potrzebnym do 
5 * redakci'’ sobie jednakże zastrzedz
-t Elan>e_nazwiska. Kto ma odwagę pisać, po- 

odwagę podpisać się.

inia

•J,.nisterstwo wyznań religijnych i oświecenia 
3gi' Jg,* Ogłasza konkurs na 20 stypendjów po

lans 
iiić'*

jf *  miesięcznie dla osób, pragnących się 
MP‘ństwowem Semitiarjum pedagogiki spe- 
0*szawie (Plac Trzech Krzyży 4) na nau- 

3^ He, anormalnych (dzieci upośledzonych 
i e-0̂ *ci ociemniałych, dzieci głuchoniemych 
te^dzonych umysłowo.)

flTlJj?* jednoroczne. O stypendja mają prawo
Wykwalifikowani nauczyciele szkół po- 
praktyką pedagogiczną, Sł-pendjatom 

fe,"'Oln szkól powszechnych mogą być udzie- 
% ? r,°py-

na‘eźy nadsyłać drogą służbową do dnia 
ijM  (z metryką urodzenia, opisem życia i od- 
’ti)rtA^w z ukończonych studjów i pracy za- 
Ptihi Ministerstwa wyznań religijnych i oświe- 
»t riego.
Se^ze informacje należy się zwracać do Dy- 

. harjum pedagogiki specjalnej.

10 *e tow g‘mo w Olszowie. W nie- 
golili marca zebrała się tutejsza młodzież w lo- 

ceiem założenia Tow. „Sokól“ . Na 
K. Myła drużyna sokołów i sokolic z Kępna. 
Ł  naM piło  przez prezesa tutejszego Tow. 
łL  Powołano p. Ignacego Całkosińskiego 
\ lic z ą c e g o  i p. Jana Tomczaka jako se~ 

' ^  .'.wó h z Kępna. Po przemówieniu p. Tom- 
^u r r  " l W wach 0 celu ' dążeniu Sokola

U-taw przystąpiła młodzież do zapisu na 
Ho'0' n? 32. Do zarządu wybrano jedno- |L Pf* <. yi Br. Hendrysiaka, na sekretarza 

Jk .‘C2°k4, skarbnikiem Piotra Włódarczyka, 
r.Cjj-. Antoniego Walczaka. Poczem zabrał 
Ł  [ ^ ‘ński i w gorących słowach zachęcał

ilOS

I?’
11',

,-iA

1 w
ŁM , n.ie ustawała w trudach i znojach. To 

E dało, w n ujednem oku łzy za-
C- ntd śp ewaniu Roiy Konopnickiej i wy- 

Ł‘ : d™żyny. która nie
e£° ozasu 1 przedstawiła nam, jak 

■z -lie f 'zycznie ale i moralnie. Po 
7  ’ *38y ,jni.cz4cy zebranie solwował. Na zasilenie 

druhowie kępińscy 1800, — mk. co 
•decznie ..Bó? zanłać “ Uczestnik.. *‘uecznie „Bóg zapłać.

Ip n ik i policyjnej.
pji -z3tku marca br. skradziono“ a. /-> _i_ r < 1 .

5̂
i?itiai^-ei0wei Grabów 1 latarnię

S. w

ze zwrot- 
W tych

Grabowietfeszr 'J“ u tak °w4 u gosp 
I Oskiego. Latarnię zwrócono urzędów 
A ią  o
i»8tjljnu .marca skradziono gosp. A, Czempli 
Eli. , / nicy 3 ctr. żyta, 15 ft. koniczyny, opom 

itd. łącznej wartośćo Pary trzewików itd. łącznej _____
i l s 1 awców, 2 parobków, służących u wyże
■•5; Ali ... gospodarza. wvkrvła Dolicia Daństwow;

'-g^J CT 1 * * •  J  J  I

. di ... g °sPodarza, wykryła policja państwowa
A  * ;ę c e  prokuratury.

’ Mrdwkę do Palestyny puściło się 6 mło- 
f:°cllodzących z Krakowa i Łodzi, pra-

A  nnOiod Poboru. W tym celu udali siś 
fpk. kn-n.om.„„ i„ . na odcinku Józefówkć- r sk?*niemiecką na odcinku Józefówk 

ie^iła7 O^śyia, czujna jednakże policja nasz 
1 x njp,niarowi temu i odstawiła przyszłyc 

do •dnośnych władz.
p. Fr. Witczaków 
zboża. Sledztwc

!'kaJI/pe dniu skradziono 
3'+ l'h  ' kosiarkę do
f i s *

on
• i *

: “a 15
■'sty 5t' marca w nocy skradziono z mieszka' 
.Oatiislra Sui* w Trzcinicy różną garderobisk3. wartości 600 000 mkp. Śledztwc

tj3 raniCo dniu przekroczyli 7 osób drogą nie- 
i,j iini^e pL Polsko-niemiecką, zostali jednakżi 
* Polj ,pZ Wadze niemieckie i odstawieni dc 

nt"ych Pr,Istwowej w Rychtalu, stąd zaś dc

— Dnia 16 marca ukradł pewien strażnik celpy 
gosp. Przvbv!i z Szarlejski z płaszcza, wiszącego w mie­
szkaniu 3000 mkp. Pieniądze zwrócono poszkodowa­
nemu, sprawę skierowano do odnośnej władzy.

— W tymże dniu aresztowano 3 agentów, którzy 
usiłowali 24 osoby przeprowadzić drogą pokąt.ią 
przez granicę, wymuszając od nich zato 62 5 mkp. 
Aresztowanycn odstawiono do sądu pow. w Kępnie,

Z Poznania.
— Nowy prezydent. Na ostatniem posiedzeniu 

poznańskiej rady miejskiej wybrany został prezydentem 
miasta pan Cyryl Ratajski. Z 45 głosów otrzymał 
p. Ratajski 44. Wybór zatwierdzić powinie minister, 
a w urząd wprowadzi go p. wojewoda.

— Sytuacja stra jkow a dotychczas nie wiele się 
zmieniła. Z nastrojów roootniczych można wywnio­
skować, iż strajk staje się niepopularnym i panuje 
silna tendencja ku powrotowi do pracy. W niektó­
rych wypadkach żądają robotnicy od komitetów straj­
kowych, ażeby te dążyły do zlikwidowania strajku.

— Z rynku  pracy. Ogólna liczba bezrobotnych 
wynosiła w ostatnim czasie według statystyki Miej­
skiego Urzędu Pracy 1820 osób, a w tej liczbie bez­
robotnych niewykwalifikowanych i transportowych było 
1781. Wolnych miejsc zgłoszono zaledwie 42. Chłop­
ców bezrobotnych było 78, nie zgłoszono zaś żadnych 
wolnych miejsc dla nich. Kobiet bezrobotnych było 
36. Zgłoszono zaś 65 wolnych miejsc, a w tej liczbie 
40 miejsc dla służby domowej, do której nie zgłosiła 
się ani jedna kandydatka. Dziewcząt bezrobotnych 
było 15, wolnych miejsc żadnych.

— Odjazd robotników do Francji. W dniu 
22 bm. wyjechał z Poznania do Francji na roboty 
transport robotników w liczbie 100 osób.

Z całej Polski.
— Nieszczęśliwy wypadek. Przejechany został 

przez pociąg z węglami,, który jechał do Gniezna, 
200 metrów od stacji Września, Antoni Wilczak 
z Wrześni. W. skoczył na pociąg w zamiarze kra­
dzieży węgl3, przyczem dostał się pod koła, które 
ucięły mu lewą nogę aż pod kostkę, a u prawej nogi 
duży palec zmiażdżyły. W. odstawiono do szpitala 
powiatowego.

— Profanacja grobowca. W Sławnie pow, 
gnieźnieńskiego znajduje się pod kaplicą, przylegającą 
do kościoła parafjalnego, grobowiec rodzinny hr. Wę- 
siersko-Kwileckich z Wróblewa. Kiedy przypadkiem 
przed kilkunastu dniami zajrzano do grobowca, spostrze­
żono, że grobowiec zbezczeszczono w najohydniejszy 
sposób, mianowicie rozbito płytę z betonu, z trumny 
hr. Albina Węgierskiego pierwsze wieko porozcinano, 
szkło z drugiego wieka potrzaskano i rozrzucono, 
a szczątki nieboszczyka wyrzucono z trumny.

— Samobójstwo oficera. Z Boleszyna donoszą 
do „Pielgrzyma14: „W  dniu 13 bm. posterunek Policji 
Państwowej, patrolujący w Jeleniu, zauważył żołnierza 
na koniu, jadącego ku Lidzbarkowi. Ponieważ woj­
skowy ten jechał kłusem doścignąć do patrol nie zdołał, 
by stwierdzić osobistość. Uwiadomiono więc telefo­
nicznie policję z L dzbarka, która też wysłała żandarmów. 
Oficer, widząc Policję przed sobą, skręcił w bok ku 
Boleszynowi. Policjanci na rowerach, widząc ponowną 
ucieczkę, dali do niego kilka strzałów. Później zauwa­
żono, że zbieg, choć ranny, jechał jeszcze około 3 k i­
lometry ku Boleszynowi, aż do dworu gospodarza 
Szc7ygłowskiego. Tam zsiadł z konia, doszedł jeszcze 
około 100 kroków do wierzby, usiadł tam i strzelił 
sobie z nieznanego powodu pros*-? w usta. Doku­
menty miał przy sobie na rotmistrza P ńczerko Romans, 
byłego kom. placu miasta Grudziądza, wystawione 
przez D. 0. G. Pomorze. Dalsze śledztwo *ujęła Pol. 
Państw, w Nowemmieście w swe dtonie. Trupa prze­
wieziono do szpitala powiatowego w Nowemmieście, 
skąd po zwolnieniu przez sąd odbędżie się prawdo­
podobnie złożenie zwłok.

— Aresztowanie em igrantów rosyjsk. Wśród 
Rosjan zamieszkałych w Warszawie dokonano 
w ostatnich dniach aresztowań. Aresztowania te są 
wynikiem ścisłego nadzoru władz bezpieczeństwa nad 
działalnością organizacji antypaństwowych. Ze względu 
na to, że Polska nie może być terenem tej czynej akcji, 
wymierzonej przeciwko wewnętrznemu i zewnętrznemu 
jej spokojowi, władze bezpieczeństwa uważały za wska­
zane i konieczne położyć kres drogą aresztowań ro­
zwijaniu się szkodliwych dla państwa organizacji. 
Wśród aresztowanych znajdują się również wybitniejsi 
działacze z obozu monarchistycznego rosyjskiego.

— Aresztowanie oszusta. Na skutek porozu­
mienia policji toruńskiej z policją lubelską ta ostatnia 
schwytała osobnika o wielu nazwiskach i tytułach 
który raz przedstawiał się jako student filozofji, innym 
razem jako doktór medycyjny, nauczyciel szkół wyższych, 
oficer Wojsk Polskich, itd. Nazywa się on Stephan 
Waldemar Felsenwille Cuarto. Osobnik ten grasował 
na Pomorzu, w Małopolsce, w Wileńszczyźnie 
i w Lubelskiem. Począwszy od metryki urodzenia, 
wszystkie dokumenty, jakie posiadał były fałszywe. 
Na sumieniu ma indywiduum to mnóstwo przestępstw. 
Został cn odstawiony do Łodzi.

— Budowa nowych gmachów. — W Krakowie 
odbyła się w prezydjum miasta pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Saarego narada przy udziale dyrektora 
P. K. O. b ministra Lindego i prof. dr. Szyszki- 
Bchucza w sprawie budowy gmachu pocztowego w Kra­
kowie. 'Uchwalono utworzyć specjalną komisję dla 
opracowania planów i podjęcia robót budowlanych.

— Spekulanci jaj. Wobec zapowiedzianego od 
1 kwietnia otwarcia wywozu jaj z Polski spekulanci 
i handlarze krakowscy poczęli w ostatnich dniach sku­
pować jaja, tak, że znów podrożały. Panuje mniema­
nie, że spekulanci obniżyli ceny, ażeby skupić znaczne 
ilości na wywóz.

— W yw óz nierogacizny. Donoszą z różnych 
okolic kraju, iż firma „Latawiec i S-ka“, której władze 
centralne udzieliły zezwolenia na wywóz nierogacizny 
z Małopolski Wschodniej do Czech, zrobiła na prowin­
cji duże spustoszenia. Niema miejscowości, gdzieby 
nie ładowano kilkudziesięciu lub kilkuset sztuk bydła 
dla tej firmy. W ten sposób cena wieprzowiny, 
a w ślad zatem i wołowiny może dojść do znacznej 
wysokości, ponieważ wspólnicy tej firmy, mając za­
pewnione wysokie zyski w Czechach, nie wahają się 
płacić żądane przez producentów kwoty.

— Następstwa nieostrożności. Ze Złoczowa 
donoszą, że podczas wykładów urządzonych przez To­
warzystwo Wiedzy Wojskowej dla młodzieży szkolnej 
prelegent por. Dobrojew pociągnął podczas wykładów 
nieostrożnie za cyngiel karabina, wskutek czego kara­
bin wystrzelił, godząc w syna starosty złoczowskiego, 
który w kilka godzin potem zmarł.

— Pod kołam i pociągu zginął pod Protami 
jakiś kulawy i głuchy dziad o nieustalonem nazwisku.
W ubraniu jego znaleziono zaszyte dolary na ogólną 
sumę 2 i pół miljona marek.

— S tra jk  d rukarsk i we Lwow ie trwa w dalszym 
ciągu. Układy między pracodawcami a zeceramś nie ; 
doprowadziły do skutku. Pracodawcy nie chcą się 
zgodzić na żądanie zecerów zapłacenia im za cały czas 
strajku, a proponują oddać rozstrzygnięcie wysokości > 
podwyżki Sądowi Rozjemczemu, na co znów nie chcą 
się zgodzić zecerzy, domagający się 50-procentowej 
podwyżki.

Ze świata.
— Łotew ski generał o a rm ji polskiej. Jeden 

z najbardziej poczytnych dzienników łotewskich 
Jaunakas Sinas zamieszcza wrażenie szefa sztabu ge- j 
nerainego łotewskiego dotyczące armji polskiej. Armja 
polska — oświadcza łotewski generał — sprawia wra­
żenie bardzo dzielnej. Panuje w niej doskonała 
dyscyplina. Polska posiada nadto to, czego inne 
państwa bałtyckie nie mają, a mianoy/icie własne fa­
bryki bron'.

— W ycofanie wojsk amerykańskich. Biuro ■ 
Reutera donosi z Waszyngtonu, że amerykański se- j 
krtarz stanu wojny Weeks ogłosił wczoraj rozkaz 
dzienny, r.a którego mocy wojska amerykańskie mają 
być wycofane z Nadrenji najdalej w terminie do końca 
lipca r. b. Sekretarz stanu zaznaczył przytem, iż wy- • 
cofanie wojsk amerykańskich niema żadnego związku ' 
z żądaniem rządu amerykańskiego zwrotu kosztów : 
okupacyjnych.

— Ile Niemcy już w płaciły  ? Komisja repara- 
cyjna ogłasza urzędowy komunikat, w którym podaje 
wysokość świadczeń niemieckich, spłaconych do dn:a 
31 grudnia 1921 r. Świadczenia przedstawiają się jak 
następuje:

1) Wypłaty w złocie i dewizach zagranicznych: , 
a) bezpośrednio od Niemiec do 31 grudnia wpłynęło 
1,041.217.000 mk. w złocie, b) wpływy z innych źródeł 
na rachunek Niemiec: 1) wypłaty Danji w zamian za 
odstąpienie części Szlezwiku i Holsztyna 60 miljonów 
marek w złocie, 2) ze sprzedaży zniszczonego ma- • 
terjału wojennego 40,069,000 marek w złocie, 3) różne 
— 6,050000 mk., c) wpływy z daniny od wywiezio­
nych towarów niemieckich do Anglji 36,136,000—ogó­
łem ! 184.172 0n0 mk, w złocie.

2) Świadczenia rzeczowe — ogółem 2,799,342,000mk. ;
Pod 1 i 2 wpłynęło więc łącznie 3,983,514 000 mk.

w złocie.
3) W obszarach odstąpionych objęte mienie pań- ! 

stwowe (I) według obecnych szacunków już zaracho­
wano na 2,504,342,000 mk. w złocie. Razem więc 
6,487.856,000 mk. w 2łocie.

W zestawieniu tern nie są zawarte przedmioty, 
które Niemcy mają zwrócić, a za które nie mają prawa 
żądać odliczenia.

— Manifestacja kom unistów. Dnia 21 bm. od­
były się na placu Zamkowym w Berlinie wielkie ma­
nifestacje komunistów przy udziale około 10 000 osób. 
W pochodzie niesiono czerwone sztandary. Demon­
stracje skierowane były przeciw programowi podatko­
wemu rządu, przeciw zniesieniu 8 godzinnego dnia 
pracy i przeciw drożyźnie,

— W ojna domowa w Irland ji. Zdaniem dzien­
ników sytuacja w Irlandji jest poważna. „Pall Mail 1 
and Gloebe“  donosi, że poczynione zostały przygoto­
wania do wojny domowej, której wybuch uważany 
jest za nieunikniony. Sprawozdawca ,,Evening News“ | 
podaje z Belfastu, że granica między Ulsterem a po-j 1 
łudniową Irlandją ma charakter frontu wojennego. 
Wojska* irlandzkiej armji republikańskiej i wojska Ul- 
steru stoją naprzeciw siebie w odległości strzału.! - 
W końcu ub. tygodnia ostrzeliwano się z karabinów 
maszynowych i ręcznych. Lotne kolumny irlandzkie, • 
armji republikańskiej dokonały już 2 wypadów na te­
rytorium Ulsteru, przy tern w jednej miejscowość ! 
skonfiskowały broń, znajdującą się w koszarach policji

Rozszerzajcie
„Nowego Przyjaciela Ludu.“
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V 1 Friedrich, żoną drugiego syna Wilhelma drugiego' 

przesłuchach sądowych księżna bez wahania orży- 
'•irt, iż istotnie tax było, jak twierdzi baronoua 
. Lenburg. woznała ona barona jako panna, gdy był 
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,i? !dw ebd ‘ szuka W.eikiej
:mj w War
ulicy. S /' i;ka Antka

Bowiśla i rj-.'t-'’:
— Wv ist W ilk i strassę?
— Ja cię tu r,, sraszt!
Niemiec widzi, że Antka .... .;t- u u .ćuh. węc 

Afcer nem. Wilka strasie, Wilkastrasse! 
Ano, wilka to se możesz straszyć i poszedł.

cęwiadii groźnie Antek, 
ms obrazo'. wfęc powiada:

pyta:

«  u e g o o t y (d z ie c in n e , 
ewnego razu Jaś odrabia z mamą leM

«z3? 0’ iak się nazywa mięso z wolni 
_  ~ . Wołowina -  odpowiada mama, i 
zapytaniem.

— A z  cielęcia?
Cielęcina. Ależy ty wiesz o tern, J
Nic nie szkodzi... A z  konia ?

— Konina... Tylko tego mięsa nie jada 
— A z wieprza?
~  ^ , ‘e,PrzOwina- Ale nudny jesteś, Jasi 
— Aha!. . .  — rozumnie teraz Jaś — ja 

działem od razu, że słonina to nie jest z
tylko ze słonia. . .

ml

O s t a t n ia  n a d z ie ja ,  
oryc, cężko chory, mówi do żony:

■ ioszę, Sałcze, ustrój się pięknie, jakna > 
-  A to na co? * *  h i  , i n

, Bo jak anioł śmierci przyjdzie po m®1 
ujrzy w takiej piękności, może ' mu się SP 
J weźmie ciebie, a mnie da spokój. ■

Na co mu z e g a re k .
Matulu, kupcie mi zegarek.

— A na co ci to? _
. r — Ażebym dokumentnie wiedział kiejn 
jesc i spać. ’ ™

U d o k to r a .

ślepąLk i s X  ~  Nie rady' raUSi"'y ”1
— Może pan doktór wytnie co imieĝ - 

ponuje przerażony pacjent,
Dlaczego ?
— Bo mi pan doktór wycinał ślepa kisz< 

zeszłego rjku. F I
P y ta n ie .

Jaki pieniądz człowiek najciężei

sem ” 3,M d2i’  ' 3k blad-  c r ’ ^

farby~ E ' P' iko ma!^ e zabrak?c
pr-nzrr.irc wać „Nowego PrJyf 

niech napróżn-? nie narzeka, ale ł  
poprawi swój błąd, zamawiając] 
na poczcie iuo u listonosza iiar 
Poniżej zamieszczamy „Z a m ó k ł 
należy w ciąć i n rzec'sta wić

K io Plub na najbliższe! poczcie. Kio 
naszą gazetę, mechaj wrcccy 7,i  
swemu sąsiadowi, :>y j ten miJ 1 
zamówić sobie takow

Zania eiam r.iniejszem „NOWY PRZYJ -O'1 
Kępna na drugi kw artał 1922 roku za

schoozili 
rami

Mąż

M a łż o n k o w ie  n a p r ze c ii a d z c e. 
Żona: — w id■: z Wł?dku pamiętasz? Tiiśmy

. Tu nasze pierwsze całusy bywał’, wiec’ -’- 
PanrętTS?. ? . . .

. -  Pamiętam, pamiętam. Gdzieżb m to za­
pomniał. PaCz: Widzisz ? Tam znowu jeden "taki dureń 
stoi, jak ja stałem i czeka, jak ja czekałem . Po­
szedłby lepie i do domu 1

N ow a

Skład bławatów

Stanisław Dzwnnkowski
domtt

r>a sezon w iosenny
św ieżo nadeszie

materjały damskie; męskie.

19 ctr.

B s z o l c y  s i e wn ! J

K W IT  POCZTOWY. 
Powyższe marek 300,— zapłacono^

Urząd p°c |

P.

Ceny ugitarlrowane.

POMOCNIK
k o w a ls k i poszukuje od 
zaraz lub 15 kw ie tn ia

p o s a d ę
Zgłoszen ia d j , 

A. Młocek Kochłowy
pow. kępiński.

BRYCZKA
rzeżnicka

zaraz na sprzedaż. 343

Pracownia kowalska
A le je  M i rc inkow skiego 

J. M ich n o .

Wapno
n adesz ło - 316

Wegehaupt,
budow n iczy 

Kępno, Dworcowa.

D o m
z ogrodem  (2 '/2 m org i) 
s tosow ny dia każdego 
p rzeds ięb io rs tw a jes t na 
sprzedaż.

Gdzie wskaże eksp. 
N. P. L. pod nr. -17.

DOM
ze składem i m ieszkaniem 
oraz dużym ogrodem, s to ­
sowny dla każdego p rzed­
sięb io rstw a, je s t do w y­
dzierżaw ienia . 333
Szczepan Błaszczyk
S ie m ia n lce  pow. Kępno.

materace
sprężynowe

wyrabia w każdej 
wielki ści

Leszczyńska 
fabryka sprzęldw 

żelaznych
T. z o. p.

T c l. 274 LESZNO

do  p o sy łe k  

p o trz e b n y . 

Z g ło szen ia  do  ek sp . N o w . P rzy j. L udu

K w i t y  r e n to w e  U,
są do nabycia

W Drukarni Spółkowej w

KM
►<K►<M
N><
XM

J

Sieczkarnie, pługi, brofl 
wagi, centryfugi, 
w ó z k i rę c z n fl
p o  ce n ac h  zn iżonych  

--------- p o lec a  —

J a n
K Ę P N O , R ynek  23- 
Skład sprzęlaw łtuchEnnyc*1-h _■zzxzzxzzzzzX*
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